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Z. MIŁKOWSKl (T. T. JE?).

Z ARCHIWÓW BIBLJOTECZNYCH 

W MUZEUM N. P. W RAPPERSWILU.

N ie p rzypom inam  sobie, k iedy  w  czasach  onych, d la 
M ezeum  jeszcze po śmierci Bukow skiego za pom yślne 
uchodzić m ogących, w  których po  r. 1900 W acław  K ar­
czew ski zaw iadyw ał polską w  insty tucji m uzealnej bi- 
bljoteką, w szed ł do A rchiw ów  rękopis M ichała Wiszniew­
skiego p . t. „H isto rja  Jezuitów'*. P am ięć m oja za to jeno 
ręczy, że w sze d ł on za pośredn ictw em  mojem, sku t­
kiem  listu, o trzym anego  przezem nie, pełniącego funkcję 
kontrolera, od  A d a m a  W iszniew skiego. Z nanym  mi z pism  
i w ieści d o b rze  b y ł A d am  W-, ekonom ista, syn Michała, 
jednego z n ajw yb itn ie jszych  uczonych polskich, historyka 
i filozofa tej, co J a n  Śniadecki, m iary, profesora w  Liceum  
K rzem ienieckiem  i w  U niw ersytecie Krakowskim , autora 
najpierw szej, a  d o  dziś w ysoko cenionej, świetnie op ra­
cowanej „H istorji lite ra tu ry  polskiej", autora licznych w  ję ­
zykach: po lsk im , francuskim  i angielskim — dzieł pom niko­
wych, m ęża, k tó ry , b ęd ąc  uczonym , był obyw atelem  i jako 
taki w  k rak o w sk iem  r. 1846 pow staniu— zaszczycony n ie ­
długą, bo jed n o d n io w ą tylko dyk tatu rą  — udział w ziął.
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C zynności też  obyw ate lsk ie j n as tęp s tw em  było  opuszcze­
n ie  k ra ju  rodzinnego  nazaw sze. E kspatry jow ał się, za ­
m ieszkał w  G ienui, gdzie ją ł się spekulacji i doradczej 
w  państw ow ych  sp raw ach  politycznych w e W łoszech roli. 
N a pierw szych, po  pow odzeniu  początkow em , doznał nie­
pow odzen ia ogrom nego. D oradztw o w yw dzięczyło  m u się 
zaszczytem  superla tyw nym , w ysoko n a  pó łw ysp ie  A p e ­
nińskim  cenionym , udostojniając go—dzięki dom yślać się 
pozw alającej in terw encji hr. C avoura — św iatłością ksią­
żęcą... S ąd ząc  o tern, chociażby ty lko z punk tu  miłości 
w łasne j człow ieka, znającego góru jącą w artość swoją, 
książęce M ichała W iszniew skiego uśw ietlen ie  dotknęło go 
boleśnie, ubod ło  głęboko.

Jem u, idącem u  o lepsze z przedstaw icielam i czystej 
etyki, w ysokiej nauki, w  m om encie spadn ięc ia  nań nie­
dosta tku  m aterja lnego  zam iast dać jak ieś zajęcie odpo­
w iednie, jak  robił to burm istrz Brukselli z Lelew elem , 
z Francji w ygnanym  i kaw ałka ch leba pow szedn iego  pozba­
w ionym , jem u ciśnięto w e W łoszech— m ianując go nie mi­
n istrem  ośw iaty , nie profesorem  w  uniw ersy tecie , lecz księ­
c iem —m onarszą jałm użnę w spaniałą . Z  d arem  tym, k tó­
ry  go z rów now agi m yślow ej w ytrącił, z k tórym  nie w ie­
dział, co począć, k tó ry  z jego pow agą życiow ą nie lico­
w ał, nie do tw arzy  m u— że się tak  w y rażę—było. Zgorzk­
niał, zesm utniał. D ostrzegł w nim  to J. I. K raszew ski, gdy 
go w  czasie sw ojej zagranicą podróży odw iedził.— „Sm utek 
ten  odbił się w  jego  „M yślach o ukształcen iu  siebie sa ­
m ego", p isanych  w  ostatn ich  latach ży c ia"— m ów i G. K or­
bu t w  broszurze p. t. „M ichał W iszniew ski i puścizna po 
n im  , w ydanej w  W arszaw ie  r. 1901 u E. W en d e  i Sp., 
p rzy tacza jąc  sp o ry  z tego M. W . u tw oru  ustęp , którego- 
b y  zdrow y n a  ciele i um yśle uczony nie napisał. Św iad­
czy o tern zakończen ie  (str. 39) broszury, brzmiącej, jak  
następu je :
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185 Z ARCHIWÓW BIBLIOTECZNYCH.

„Pod koniec życia W iszniew ski, złam any na  duchu, 
pesym istycznie zapatryw ał się n a  św iat i naukę — i gdy, 
m łodzieńcem  będąc, p isał w  r. 1820: „P ow ątp iew ać n ie  
m ożna, aby filozof ja szkocka, ile m ająca dobrą m etodę... 
w  końcu w szystkich żądań  rozum u zaspokoić nie m iała, 
śledząc, co rozum  wiedzieć pragnie i co wiedzieć może“ 
(„O  system ach  filozofji m o ra ln e j" )— starcem  zw ątp ił już
0 tej filozofji". „Ż ad n a  filozofja—pisze r. 1862— ani grecka, 
ani niem iecka, ani tern mniej francuska i szkocka n ie  p o ­
trafiła rozw iązać w ielkich zagadnień , do których rozum —  
zaraz poczuw szy w sobie m ęsk ie siły — zw ykle się z ry ­
wa. R ozw iązała  je religja" („M yśli o ukształceniu  sieb ie  
sam ego").

P isząc „M yśli o ukształcen iu  sieb ie  sam ego" w  n a ­
stroju religijnym , pow ziął zam iar nap isan ia  H istorji Je­
zuitów .

C zy n ie  trafiło m u się to, co w  bajce księdza  Ign. 
K rasickiego „filozofowi", k tó ry , gdy  nań

„P rzy sz ła  słabość—ów m ędrzec, co firm am ent m ierzył, 
N iety lko  w  Pana-Boga... i w  d jab ła  uwierzył"?.,.

S łabość, której zapobiec, ani zaradzić częściowo nie 
um iał, w ogóle n ie  mógł, w praw iła  W iszniew skiego w  stan  
chorob liw y  pesym izm u rozpaczliw ego, ludziom  w iary  p rze­
ciętnej o ręż  sam obójczy pod  rękę podsuw ającego. P raw ­
d o p o d o b n ie  o tak iem  z trudności w yjściu W iszniew ski nie 
pom yślał. T ru d n o śc i go do religijnego doprow adziły  n a ­
stroju i u k az a ły  pracę, nastrojow i pokrew ną: w dziejach 
zakonu, b ęd ą ceg o  państw em  w  państw ach, potrzebnego 
pap iestw u , a le  nad  papiestw em  niezależnie czuw ającego
1 z tego w zg lęd u  w  m ężu nauki wzbudzającego pociąg 
do  s tu d jo w an ia  go z zew nątrz i w ew nątrz — do  analizo ­
w an ia  ze s tro n y  organizacyjnej i duchowej.

Z d ro w ie  cielesne, w zruszeniam i głębokiem i m ocno
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n ad w erężo n e , n ie  do  odzyskan ia  już było. W łasnośc ią  atoli 
w ład z  um ysłow ych jest pogrążan ie  się w  bezbrzeżnym  
w iecie m yśli, o p an o w u jący m  bóle i cierp ien ia, tłum iącym  
je gw oli ob jaw ów  tw órczych , w m yśli tkw iących—w  myśli, 
znam ionującej człow ieczeńskość. — Cogiło, ergo sum.

W ielk i m yśliciel, jak im  był au tor „C harak terów  ro ­
zum ów  ludzkich**, „H istorji literatury  po lsk ie j“ i innych, 
w ażn y ch  w tym  zak resie  naukow ych prac, gdy  po do­
zn an y ch  p rzezeń  k lęskach : m aterjalnej (bankructw o  finan­
sow e) i m oralnej (księstw o  niefortunne)— u k aza ła  się mu 
H is to rja—i to tak a , jak  Jezuitów , w  jasności niebieskiej 
p rzez  jednych , w  żarach  piekielnych p rzez  drugich quasi 
h is to ry k ó w  p isan a  —  pogarnął się do niej z uczuciem , z ja ­
k iem  się  tonący  do  desk i zbaw ienia garnie. P o trzebnem  
m u to  d la  u spoko jen ia  się um ysłow ego było.

R ząd  w łoski, po  w łosku, superla tyw nie się n a  jego 
zasług i zapatru jąc , w yśw iadczył m u p rzy słu g ę  n iedźw ie­
dzią: ośm ieszył go. W  ośm ieszeniu tern zna jdu je  się racja 
zapom nien ia  w  P o lsce  o nim. Nie dopatrzy ł tej zapo­
m n ien ia  racji psychicznej w  pięknej, ale n az b y t treściw ej 
i n ie  zupełn ie  dokładniej pracy, w  broszurze ścieśnionej- 
G . K orbut. N a p o d staw ie  krótkiej p racy  tej, w  r. 1901 w y­
danej, m ożna m ieć do  au to ra  onej p re tensję  za nieopra- 
cow anie do tychczas obszernej M ichała W iszniew skiego 
m onografji. Z asłu g u je  on na nią, jak —na rów ni z nim  za­
pom nian i — L elew el, Ś n iadeccy  obydw a, T ad eu sz  Czacki, 
L eonard  C hodźko i in. i in., nie m ów iąc o kategorji K azi­
m ierzów  Puław skich , H enryków  D ąbrow skich, z której to 
kategorji „Życiorysem** św ietn ie i znakom icie przez  T a ­
deusza K orzona uczczony  został T adeusz  K ościuszko.

N a to jed n ak  trzeba... i do R appersw ilu  zaglądać.
W  R appersw ilu , w  A rchiw ach  bibljotecznych, znaj­

duje się, nie w iem — raczej zapom nia łem —od którego roku, 
rękopis M ichała W iszn iew sk iego  p. t. „H isto rja  Jezuitów**.
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R oku X  m -ca Y, otrzym ałem  z podp isem  A d am a W isz­
niewskiego list, opisujący losy  nieprzyjm ow anego w  ża ­
dnej w P o lsce bibljotece, ani z w arunkiem  drukow ania, 
ani do przechow ania, rękop isu  pow yżej w ym ienionego. 
Opis kończyło  zapytanie, tyczące  się przechow ania rę ­
kopisu. Jako kontroler, nie m iałem  p raw a rozstrzygania 
kwestji podobnych , list p rze to  w  m aterji tej, zaopatrzony 
w m oją co do niej uw agę, posłałem  — zaw iadom iw szy 
o tem  au to ra  lis tu— dyrektorow i M uzeum, będącem u i p re ­
zesem  R ady , k tó ry  kw estję  przyjęcia rękopisu rozstrzy­
gnął zgodnie z uw agą m oją. D ziało się to w  czasach, 
k iedy  b ib ljo tek ą  za rząd zał K arczew ski. W  maju r. 1910, p rz e ­
glądając rękop is w  zam iarze p isan ia o nim  dla „Sfinksa", 
m ogłem  z ła tw o śc ią  w chwili każdej od bibljotekarza się 
dow iedzieć n iety lko  o roku, a le  i m iesiącu i dniu, w k tó rym  
on odpow iedn ie  w  arch iw ach  m uzealnych m iejsce zajął. 
W iad o m o ść  ta  n iekoniecznie obchodziła mnie r. 1910; b y ­
łab y  m nie i w  r. 1913 nie bardziej zapew ne obeszła, gd y ­
bym , po d n ió słszy  okładkę sinego papieru , sprzedaw anego 
w  h an d lac h  n a  okładki do rękopisów  i zaopatrzonego w na- 
k le jo n k ę  b ia łą  n a  tytuł, n a  której w yczytałem  w  górze 
czerw onym  atram entem , d robnem  pism em  nakreślone: 
„M ichała W iszniew skiego", u  dołu: „H istorja Jezuitów", po 
środku, p o d  nazw iskiem , czarnym  atram entem  cyfra „4", 
n ad  ty tu łe m  zaś, takim że atram entem , szerokiem  pism em  
w y raz  „D zieje"; gdybym —pow tarzam — podniósłszy o k ład ­
kę i zn a laz łszy  pod  nią dw a, tak  przez bibljotekarza n a ­
zw ane „a leg a ty " , jeden  po francusku, na arkuszu pap ieru  
listow ego p isa n y  p. t. „Histoire des Jesuiłes. Livre premier. 
Chapitre premier (napiszę o nim  później), drugi szpargał 
czw orostronny , ze strony jednej naddarty , z n a p isa m i: 1) 
„R eguła S ta tu tu  i Przyw ileje—2) H ierarchja Jezuitów  —  3) 
R ząd .—W ła d z a  praw odaw cza, w ykonaw cza i sądow nicza, 
u  dołu: „T o m  pierw szy"; gdybym  na odwrotnej obu  ale-

Z ARCHIWÓW BIBLIOTECZNYCH.
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gatów  stronie, w ew n ątrz  ow alnych  czerw onych  sygnatu r 
m uzealnych , nie zna laz ł n a  alegacie jed n y m  i d rugim  je­
dnej pod  d rugą cyfr: (p ierw sza oznacza liczbę po­
rząd k o w ą p rzybyw ającego  do  arch iw ów  przedm iotu , druga 
roczną p rzybycia d a tę )—gdybym  b y ł p o d  tym i dw om a 
alega tam i nie n a tra fił n a  w su n ię tą  luzem  listow ego śre­
dniej w ielkości fo rm atu  kartę , z sy g n a tu rą  m uzealną u d o ­
łu, za ty tu łow aną w yżej n ieco  niż p o  ś ro d k u  ręką biblio­
tekarza: „L isty", i po d  ty tu łem  ty m  jegoż ręk ą  zam iesz­
czoną n o ta tę :

1) „W iszniew skiego A d a m a  z %  1896“ .
2) „M ałeckiego A n to n ieg o  z 22/ g 1901“ .
3) „W iszniew skiego A d a m a  z 9/< 1907“ .

nie by łbym  się o ścisłość d a ty  tro szc zy ł i o nic ni­
kogo nie podejrzew ał.

Cyfry, um ieszczone w ew nątrz  sygnatu r, i lis ty  z różnych 
lat odległych: 1896 (A . W .), 1901 (A . M .) i 1907 (znów  A. 
W .)— trudno mi zrozum ieć, jak  i poco r. 1907 ra zem  w  A r­
chiw ach m uzealnych w  R appersw ilu  zn a leźć  się m ogły .

W iedzieliśm y o zw yczaju , k tó ry  się  z czasem , jak  
sp rzedaw anie dup likatów  z bibljoteki i z ko lekcji sz ty ­
chów  Falka, p raw em  stał, p rzesy łan ia  p rzed m io tó w , za­
kw alifikow anych do archiw um , na ręce k u sto sza . K ustosz 
je  kw alifikow ał po sw ojem u, trzym ał je  u  s ieb ie  tak  długo, 
jak  m u się podobało , a co najgorzej, cen zu ro w ał d o k u ­
m enty, niszcząc takie, co, zdaniem  jego, m iejsca za dużo 
zajm ow ały, albo o nim  niepochlebne św iad ectw a daw ały . 
D okum enty  tego rodzaju  z M onachjum  się  rozchodziły .

A  no— „Niema gdzie p raw d y  podziać". K ierow nictw o 
instytucji naukow ej, założonej na to, ażeby  p ro s to w a ła  te 
drogi krzyw e, którem i w  Polsce chodzono, w  dobre, 
o ! w  dobre w padło  rę c e !

R zekłszy słow a te, zobaczm y, jak  w y g ląd a  rękopis 
przedśm iertny  spółziom ka naszego, należącego  d o  tej ka-
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tegorji łudzi, którym i się narody  chw alą. O d ostatniej 
w  życiu jego p racy  dzieli nas pó łarkusz  tylko średniej 
w ielkości pap ieru .

*  *  *

P ó ła rk u sz  ów  bez num eru, po  którym  rozpoczynają 
się p ó łark u sze  ołówkiem , ręką zdaje  się syna, num ero­
w ane H isto rji Jezuitów , w ygląda na  próby  pióra. U góry 
onego figuruje n iepew ny  jeszcze, bo w poprawki nad  so ­
bą i obok  sieb ie  zaopatrzony  nadpis: „Rozdział I“ . P o  
nad  n im  zna jdu je  się objaśnienie: „Księga pierwsza. P o ­
czątki w zrostu  Jezuitów ". O b o k  na prawo, w naw iasie, 
rzecz w a ż n a : „1-go S tycznia 1860“. Poniżej na w ierszach 
czw artym  i p ią ty m  (pap ier je s t fabrycznie w rękopisie c a ­
łym  liń jow any) w  naw iasie : „M łodość Don Inigo Loyoli, 
za łożyciela  Jezu itów .— Jego p o b y t w  jaskini M anrezyjskiej. 
— K siążeczka Ćwiczenia duchowe (Exerłia spirytualia) “. P onad  
tym i w ierszam i ołów kiem : „porów naj Michelet p. 170“.
W  drugim  w ierszu  n iż e j: „H istorja początku, w zrostu
i u p ad k u  Jezu itów ". W  n astęp n y m  w ierszu drugim: „Roz­
d z ia ł 11“ . O b o k  n a  praw o w  zakreśleniu  ołówkiem : „Coa- 
d iu to r sp iritualis  pom ocników  duchow nych, pom. św iec­
kich („C o ad iu to r tem poralis"). Dalej niżej o w ierszy pięć: 
„R ozdział III“ . Z n ó w  niżej o w ierszy  cztery: „Rozdział IV “; 
n ap raw o  ołów kiem , w  naw iasie : „wszędzie nurtują";
w  lińji p o d  sp o d em : „R eguła i ustaw y Jezuitów". R oz­
działy  III i IV  p rzekreślone zostały  ołówkiem; niżej o w ier­
szy cztery , n a  lińjach oddzielnie: „Księga pierw sza—P o ­
czątek  i w z ro s t Jezuitów . K sięga druga— Czasy kw itnące 
Jezuitów . K sięg a  trzecia — U padek  Jezuitów".

N a d o le  stronnicy, w  zakreśleniu dokoła ołówkiem , 
n as tęp u jące  u w ag i lu ź n e : „W  sobie zebrany (zatapiał się
w  obcow an iu  w ew nętrznem  sw obodna wolność w olna 
w ola), do  rozm yślan ia  serdecznego przypuścić te słow a 
g dybyście  chcieli".

Z  ARCHIWÓW BIBLJOTECZNYCH.
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N a odw rotnej tego półarkusza s tro n ie  zn a jd u ją  się 
u góry nalew o w y razy : „m łodzież4*; w  w ie rszu  pon iżej: 
„zrosłej z laty ku nim  chęci sk ładać44, je szc ze  n iże j: „nie 
chcieli i nie m ogli44.

U dołu tej stronnicy, po raz trzeci w  ręk o p is ie , w e­
w nątrz sygnatury  m uzealnej, w idnieją o d cisk i cy fr

N a tem  kończy się półarkusz bez n u m e ru  i b ez  zn a ­
czenia na pozór.

Pozór myli jednak. Nie jest p ó ła rk u sz  ów  b ez  zna­
czenia, będąc obrazem  tw orzenia się p o m y s łu  w  głow ie 
pracow nika na polu w szelakiego lite ra tu ry — o d  poezji za ­
czynając, na nauce kończąc—rodzaju. T w o rz e n ie  n a  p o ­
lach tych odbyw a się m ętnie, m gław icow o, za czy n a ją c  od 
w yszukiw ania naoślep  p raw ie p ie rw iastk ó w  p o w in o w a­
tych d la  ukształtow ania dzieła, na w zór i p o d o b ień s tw o  
kształtow ania się p lanet w  system ach  s ło n eczn y ch . N ie 
przychodzi to autorom  bez trudu  i n a tężen ia  m yśli. K ornel 
Ujejski, w obecności m ojej, lat tem u m niej w ięce j sześć­
dziesiąt, twierdził, że n iety lko w  m o m en cie  tw orzen ia , 
ale i w ciągu w ykonyw ania jego dzie ł „z k ażd eg o  w łosa  
na głow ie pot mu k ap ie44.

Półarkusz bez num eru, m ów iący nie o 4-ch, a le  o  3-ch, 
nie tom ach, ale „K siążkach44 H istorji Jezu itów , z k tórej 
trzy  rozdziały autor „P uścizny44 po M. W . o g ląd a ł —  jak  
mi się zdaje—w bibljotece O ssolińskich i sp raw ę  z n ich  zdał, 
znajduje się obecnie fiu ty  r. 1913) u m nie, w raz  z ca łośc ią  
tej o Jezuitach p racy  historycznej, jak ą  M ichał W isz ­
niew ski w  ostatnich pięciu życia sw ego la tach  dokonał. 
Rękopis ten, który w  m -cu m arcu r. b. zn a jd z ie  się  w  ar­
chiw ach bibliotecznych w  R appersw ilu, d o k ąd  go o d esłać  
w inienem , nie zupełnie zgadza się z p o czą tk o w y m , opi­
sanym  przez G. K orbuta w  rozdziale p ierw szym  ustępem , 
przezeń  „w stępem 44 nazw anym . „W stęp —  p o w ia d a  — po-
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p rzęd za  p rzed m o w a w języku francuskim  p. t. „Notice de  
l ’a u teu r“ , zaczynająca  się od słów : Je me suis propose de 
łracer dans ces łrois liores 1’histoire de Uorigine, du progres et de 
la chułe de la Sociełe des Jesuites“ i t. d M k tó ra  jest jakby  s tre ­
szczen iem  w stęp u  i podp isana: „Nice 22 decem bre 1860“ . 
D alej pisze: „W stęp  ogłoszony został w  „K raju” z r. 1886“ .

P ow yżej, op isu jąc w ygląd  półarkusza bez num eru, 
m ającego po zó r p róby  pióra, znalazłem  na półarkuszu tym  
„rzecz w a ż n ą “— datę: „I S tyczn ia  r. 1860“. D ata ta, znaj­
d u jąca  się n a  pó łarkuszu  n ienum erow anym , spow odow ała 
m gław icow ą p ó łark u sza  tego ocenę w  odniesieniu do tw o ­
rzenia się  p om ysłów  autorskich. Z astosow anie oceny tej 
w ysokiej jest n a  m iejscu sw o jem  w  odniesieniu do p o ­
m ysłu M ichała W iszniew skiego , tyczącego  się historji Je­
zuitów, oraz  dw uch  dat: jednej styczniow ej, drugiej g ru­
dniowej, jednego i tegoż sam ego  1860 roku. M ają one 
znaczenie sw oje w e w zględzie tw orzen ia  się i w ykonania 
pom ysłu historji owej.

Co za znaczenie ?
D w ojakie— odpow iedzia łby  au to r: p ierw sze styczn io ­

we, drugie grudniow e—pierw sze przygotow aw cze, g d y  mi 
w  głow ie k łęb iły  się m gław icow e poszukiw ania , d ru g ie  
w ykonaw cze, zrazu bruljonowe, n arzuca jące  się mi z uw agą, 
że w  stan ie  takim  do druku się nie nadają .

Dalej nie uchodzi posługiw anie się p rzy p u szcza ln ą  
au to ra  odpow iedzią. W ejść należy  na  n iejasną d rogę do­
m ysłów , stara jąc  się niebardzo n a  niej b łąkać. O d  b łą ­
dzen ia  uchronić mnie m oże b roszu ra  K orbuta, k tó ry  
jak  się zdaje  — oglądał trzy rozdziały  pierw szej k siążk i 
H istorji Jezuitów  i w idział u stęp  początkow y rozdzia łu  
pierw szego, nap isany  inaczej, niż w  rękopisie całościow ym , 
u  m nie się obecnie znajdującym .

Bijąca w oczy różnica zachodzi w  podziale  u stęp u  
n a  w stęp  i przedm ow ę. „W stęp  p o p rzed za  p rzedm ow ę po
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francusku  p. t. „Notice de l’auteuru. R zek o m a p rzedm ow a 
francuska bez ty tu łu  luźn ie figuruje w  ręk o p is ie  po  trzech 
szpargałach , co m i się na  p ierw szy  rzu t ok a  próbam i 
p ió ra  w ydały ; p rzed m o w a zaś zlew a się w  jed n o  ze  w stę­
pem  tak, jakby  ona b y ła  tłom aczen iem  z po lskiego na 
francuski, albo odw ro tn ie  — z francuskiej p rzedm ow y na 
polski w stęp. K om uś zd aw ać  się m ogło, że W iszniew ski, 
zam ierzając pisać Jezu itów  dzieje, w ah a ł się  co do języka 
francuskiego lub polskiego, w  jakim  je  n ap isa ć  ma.

T on, jakim  au to r b roszury  p isze na  27 str. (ostatnie 
n a  str. tej dw a w iersze), zapew nia  o w y raźn em , czystem  
i porządnem  p isan iu  za ró w n o  w stęp u  i p rzed m o w y , nie 
w ytrzym ującem  bynajm niej p o ró w n an ia  z k a lig ra fją  tekstu. 
Nie m ogła przeto różnica ta  zajść inaczej, jen o  n a  d rodze 
pisan ia z bruljonu na czysto , jak  robił L e lew el, jak  robili 
M ickiewicz, Słow acki, jak  robiło  w ielu p o e tó w  i p rozaików , 
z w yjątk iem  chyba K raszew skiego, k tó ry  d o  d ru k u  p isał 
jednym  ciągiem, p ió ra  gęsiego  od p ap ie ru  n ie  od ry w ając , 
pow ieści tom y całe. N ierzadko  w szelako  zd a rza ło  się  mu 
n a  końcu  tom u dostrzec, że fatalny ark u sz  trz y n a s ty  n ie 
w  odpow iednim  założeniu  poszed ł k ierunku , i K raszew sk i 
tom  ca ły  w  ogień ciskał. P o p raw iać  i n a  czysto  p rz ep i­
syw ać nie lubił i n ie  um iał.

T a k  ze sw ym i u tw oram i pow ieściow ym i rob ił K ra­
szewski. Jak robił z innym i historycznym i, rozum ow anym i, 
n ie  w iem , nie słyszałem  go bow iem , o tw orzen iu  i w y k o ­
nyw aniu  tych ostatn ich  opow iadającego.

Nie tak  z naukow em i dziełam i sw ojem i obchodził 
się W iszniew ski. O n  bruljony, jak  L elew el, p isy w ał, a do 
d ruku  daw ał je zapew ne przepisyw ane, b ąd ź , p ók i za­
m ożnym  był, p rzez kop istę  biegłego, b ąd ź  p óźn iej p rzez  
siebie samego. W id zian y —jak  się dom yślam — p rzez  G . K. 
w  O ssolineum , w idziany i op isany  rzekom ych p rzed m o w y  
i w stępu  ustęp, p rzez sam ego W iszniew skiego, w  niedo-
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statku  w ów czas będącego, p rzep isanym  być m usiał albo 
jest, jeżeli p o czą tk o w e historji Jezuitów  rozdziały do tych­
czas w  b ib ljo tece O ssolińskich, o fia ro w a n e — bo zapew ne 
nie s p rz e d a n e — p rzez  A dam a W iszniew skiego, pozostają . 
D om yślać się tego  pozw alają zano tow ane przez K arczew ­
skiego trzy, z da tam i odległem i— d w a A d am a  W iszniew ­
skiego, jeden  A n ton iego  M ałeckiego— listy, niew iadom o do 
kogo pisane.

L ist do m nie sy n a  M ichała W ., posłany  przezem nie— 
jak o tern w zm iankow ałem  pow yżej — prezesow i-dyrekto- 
rowi, w A rch iw ach  m uzealnych w  R appersw ilu  nie znaj­
duje się, obecność w  nich bow iem  listu  tego b ib ljo tekarz 
by był razem  z trzem a zanotow anem i zaznaczył.

G dzież się list ów podział?
Z ap y ta m  inaczej: czy list ten  w  sw ojem  arch iw um  

dom ow em  przechow uje b. p rezes-dyrek tor, płk. J. G ałę- 
zowski, czy też odesła ł takow y do R appersw ilu  p rzy ja ­
cielowi i faw orytow i swem u, członkow i R ad y  M uzeal­
nej i kustoszow i, W łodzim ierzow i d e  R osenw erth  R użyc- 
kiem u ?...

Jeżeli to ostatn ie  uczynił, to list ów, dokum en t w ażny, 
m alujący ow oczesną niewesołą krajow ych bibljotek n a ­
szych dolę, naraz ił n a  losy, jakie w  rękach  kustosza  sp o ­
tkały: dom ow e W ład y sław a hr. P la tera , og lądane i p o d zi­
w iane, ze w zględu  na  układ i porządek , p rzez dzienn i­
karzy francuskich, archiwum. A rchiw um  to, p rzeniesione 
z zam ku B roelberg n a  lewym brzegu jeziora, gdzie P la ­
ter m ieszkał, do M uzeum, znikło. T ak iem u  sam em u lo ­
sowi uległy tyczące się spraw y polskiej i polityki zag ra ­
nicznej w ycinki z pism, dzienników  i publikacji w sze la ­
kich L eo n ard a  Chodźki, protokuły tow arzystw  em igra­
cyjnych, okólniki. O kólniki zw łaszcza n iszczył kustosz za ­
wzięcie, jeden  z nich bowiem  (m onachijski) m ocno go 
zbabrał. O !... dział archiwalny fata ln ie  b y ł przez najw yż- 

Sfinks. 13
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szą  w instytucji m uzealnej w ład zę  trak to w an y ! W isz­
niew skiego p ra ca  d latego  — p rzypuszczać n a leż y — że nad 
n ią  K arczew ski czuw ał, w całości się uchow ała . Do ucho­
w an ia  się jej i to się m oże przyczyniło , że by ła  w brul- 
jonie, do czy tan ia  trudnym . C ząstk a  jej, n a  czysto przez 
au to ra  p rzep isana, zna jdu je  się m oże w  bibljo tece O sso ­
lińskich, skąd  się na  łam y  „K raju" z r. 1886 N. 14 (brosz. 
G. K orbuta, str. 28) dostała . N ie zaw ad z i, że cząstka ta, 
w prost z b ruljonu p rzep isana, p o jaw i się  na stronnicach 
„Sfinksa", jako—b o d a j—okaz sty lu  i sp o so b u  p racy  autora 
historji Jezuitów . P isa n a  ona jest, jak  p isu ją  się  bruljony, 
z kreśleniam i i dop iskam i, o raz z d o d a tk am i, k tórych za­
pew ne w  „K raju" p etersbu rsk im  n iem a.

A  w ięc stronn ica  p ierw sza p ó ła rk u sz a  pierw szego, 
num erow ana u góry  na  p raw o o łów kiem , w yg ląda tak : 

T y tu ł i spis rzeczy.
„K sięga p ie rw sza  —

„Z ałożen ie Jezuitów .
R ozdział I.

Spis rzeczy: „M łodość D on In iga L oyoli, założyciela 
Jezuitów. Jego p o b y t w  jaskini M an rezy jsk ie j i sław na K sią­
żeczka „Ćwiczenia duchow ne14, której napisanie tutaj p om yślał"  *).

T  ekst.
„Z am ierzy łem  sobie w  n in iejszych  księgach  skreślić 

dzieje początku, w zrostu , kw itnienia i u p ad k u  T o w arzy ­
stw a Jezusowego, k tó re założył by ł h iszp an  Don Inigo 
Loyola na górze M onm artre w P aryżu , P ap ież  P aw e ł III 
(A lexander Farnezjusz) potw ierdził, a zn iósł K lem ens X IV  
(G anganelli).

„T en przeciąg  historji Jezuitów , o bejm ujący  dw ieście 
trzydzieści i trzy  lat (od 1540 do 1773), je s t ciekaw ym

*) W yrazy, przez autora przekreślone, d rukujem y petitem .
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historji now ożytnej ustępem : bo Jezuici nietylko zao.... kościoła 

katolickiego, lecz staw ali w poprzek  ty lko co rozpoczynają­
cej się nowej epoki, która, co jak b y  w schód słońca po d łu ­
giej nocy, św iat nadzieją i radością , napełn iła. Jezuici, m ów ię, 
w yw arli pow ażny  w pływ  na  losy  europejsk ich  narodów , 
również jak  na losy lite te ra tu ry  „ośw iecenia i cyw ilizacji"; 
a do tąd  m im o zdum iew ającej ilości książek , k tóre jed n ak  
są rzadkie, jakby  gdzieś w  ziem ię za p ad ły  się—b ezstron ­
nej z odm alow aniem  w ew nętrznego ich sk ładu , p o w szech ­
ności całk iem  niew iadom ego, a zew nętrzne ich sam y ch  
losy tłum aczącego— zupełnej m ów ię, spokojnem  łożyskiem  
p łynącej h istorji tego religijno - św ieckiego to w arzy stw a 
w  żadnym  języku  czytać mi się n ie zdarzyło. Jezuici 
albow iem  mieli obrońców  albo oskarżycieli, ale  h is to ry k a  
jeszcze nie znaleźli i tem u n iedosta tkow i — ile siły i w iek  
już podesz ły  w ystarczą — zaradzić postanow iłem . W  p o ­
czątkach  albow iem  zazdrość i nienaw iść, dw ie ślepe, a  z a ­
tem  m ocne nam iętności, porw ały  by ły  skw apliw ie za 
ry lec h istoryczny; później ich upadek , rew olucja francuska, 
św ietne N apoleona I przewagi, podały  b y ły  Jezuitów  w  z a ­
pom nienie. Ich historję obojętnie pom ijano. A le  k ied y  
now si h isto rycy  wielkiej wziętości, jak  Jan Miller, Schoel, 
R ankę, S im ond de Sismondy, H eeren, M acaulay i w . in 
osłan iając się ła tw ą  dla pro testantów  bezstronnością, o b o ­
jętnością— zam iast objaśnić to m iejsce h istorji now ożytnej 
jeszcze p rzyczyn iają  się do ob łąkan ia  i zw ichnięcia zdro­
w ego o Jezu itach  sądu, b łąd  pow agą sw oją pokryw ając: 
rozum iałem , że szczerej i bezstronnej p raw d y  taić  p rzed  
ludźm i nie godzi się, boć h istorja nie jest ani o sk arże­
niem , ani obroną, ale szczerem  opow iadaniem  tego, co 
i jak  się działo i stało".

T u  raz jeszcze pow ołuję się n a  p. O. |K orbu ta , 
k tórego  broszura ogromnie mi pom ogła  do rozw ik łan ia 
dom ysłu , tyczącego się tej cząstk i p racy  p rofesora W isz­
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niew skiego, co się w  rękopisie w  O sso lineum , w  druku 
w  P etersburgu, w  piltzow skim  „K raju“ ukazała , b y ła  w tór- 
n em  profesora opracow aniem . O p raco w an ie  pierw otne, 
bruljonow e, pokreślone, pom azane, do  o dczy tyw an ia  trud­
ne, znajduje się R appersw ilu , w  M uzeum , przeistaczają- 
cem  się obecnie, po d  czuw aniem  s ta ra n n em  opińji p u ­
blicznej i energicznem  s ł o w o h o n o r o w e m  dra  A . Czo- 
łow skiego dozorow aniem , z n iedbale p row adzonego  go­
spodarstw a folw arcznego w  rzeteln ie p o lsk ą , celowi i za­
daniom  swoim  o dpow iada jącą , cyw ilizacy jną, naukow o- 
ku lturalną instytucję.

W  instytucji tej —p rzed  na leży tem  u p orządkow an iem  
się jej naw et—czekają ludzie  na „H isto rję  Jezu itó w " pióra
M. W .

O historji tej jest w  broszurze p. G. K . (str. 28) 
w zm ianka następująca:

„Rękopis H istorji Jezuitów " był już p o d o b n o , jeszcze 
za życia autora, lub w kró tce  po jego śm ierci, w  rękach 
jednego  z księgarzy w arszaw skich, ale  ten  w idoczn ie  nie 
odw aży ł się go w ydać".

O cztery w iersze n ad  tą  w zm ianką, po  zakończen iu  
rzeczy o „streszczeniu w stępu" i dac ie  p o d p isu  M. W . 
w  Nice, czytają się słow a takie: „Poczem  n as tęp u je  długi 
spis źródeł historycznych, skąd  autor czerpał; sp is ten  
ciągnie się przez dziew ięć stronic".

N a wzm ianki p an a  G. K. i ludziom  czek ający m  o d ­
pow iedź jest: jedna  pan u  G . K., d ruga ludziom  czeka­
jącym .

Co do p. G. K.: z rękopisu  historji m ogła b y ć  w  kraju 
część tylko, rozdziałów  trzy  p raw dopodobn ie  z księgi 
pierw szej — nie w ięcej. Z  pierw szego p o p raw n eg o  roz­
działu  początek, n azw any  „w stępem ", d ru k o w ał „K raj". 
Czy ze źródłam i na „dziew ięciu stronicach"?... — zapy tu ję  
o to. P o  w stępie idzie w  rzeczy sam ej stron ic dziew ięć,
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po tych zaś dziew ięciu  jeszcze 18 do końca rozdziału i— n a  
tych 29 stron icach  o źródłach do  historji w  rękopisie, zło­
żonym  przez syna au to ra w  R appersw ilu , m ow y niem a. 
R ozdział ten, urozm aicony w ycieczkam i w  stronę historji, 
pośw ięcony jest przew ażnie życiorysow i założyciela — jak  
profesor M. W . często Ign. L oyo lę  nazyw a — Jezuitów . 
W ycieczki odnoszą się najczęściej do  początkow ych tru ­
dności, z jakiem i to religijno-świeckie stow arzyszenie do  
czynienia m iało. Jak  skoro się pojaw iło , już się w rogom  
opędzać m usiało. „W e dw adzieścia la t po założeniu  — 
czytam y w  odnośniku w pierw szym  rozdziale — przyszło  
już m u p isać ob ronę: „Apologie de l’institution des Jesuiłes. 
Lausanne 1564 in 12“. Loyoli życie było  —  rzec m o żn a— 
w arsztatem  autom atycznym , na k tó rym  się sto w arzy sze­
nie niejako sam o przez się ukuło  i w  ukuciu tern  n ie ­
zm iennie do kasacji r. 1773 pozostaw ało . A u to r za łoży ł 
sobie p racę sw oją do kasacji stow arzyszen ia  przez p ap ież a  
K lem ensa X IV  doprowadzić.

W iadom o, że była to kasacja  pozorna, a lbow iem  
tylko w  H iszpańji i Portugalji zastosow ano się do niej 
literalnie. W  Polsce fundusze im  na szkoły  zabrano. W sz ę ­
dzie indziej, w  Rosji nawet, w prow incjach, Polsce po p ie rw ­
szym  rozbiorze jej przypadłych, to lerow ano ich. W  cz te r­
dzieści la t później Stolica A posto lska sw obodę istn ien ia  
T ow arzystw u  Jezusowem u przyw róciła. O becnie p o b y t 
w krajach  niektórych jest im w zbroniony, w innych to le ­
row any, jeszcze zaś w innych u zn aw an y  tak  dalece, że 
posiadają  przyw ilej w ychow yw ania następców  tronu  i d z ie­
dziców latyfundjów  m ajątkow ych.

P rofesor W iszniew ski historji Jezuitów  do w y tkn ię­
tego przez siebie kresu nie doprow adził, co spraw i z a ­
w ód czekającym  n a  rękopis ludziom . Z aw ód  ten  jed n ak  
w ynagrodzi sow icie to, co w rękopisie znajdą w ręk o ­
pisie, s tarczącym  w  druku na  księgę o rozm iarach oł-
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brzym ich. W zm ian k a  ta  w ym aga o d em n ie  d an ia  o roz­
m iarach  pojęcia.

R ękopis h istorji Jezu itów  obejm uje rozdziałów  ośm: 
cztery  in quarto maj., cz te ry  in folio maj. P ie rw sze cztery 
są m ałe i bruljonow e, zajm ujące się głów nie osobą zało­
życiela. Z ao p a trzo n e  są  one w sp isy  rzeczy  na  czele, które 
czy te ln ika zaznajom ią z zaw artośc ią  każdego .

Spis rzeczy R ozdzia łu  p ierw szego po d ałem  wyżej.
R ozdzia ł II.

Spis rzeczy :: „Ignacy Lojola, rzuciw szy  M anrezę, p rzy­
był do Barcelony, sk ąd  u d a ł się do  R zy m u  i W enecji, 
a s tam tąd  pop łynął do  Z iem i Św., g d z ie  do  naw racania 
T urków  osiąść zap ragnął; a le  go K apucyn i, uprzyw ilejow ani 
Stróże grobu C hrystusow ego, co p ręd ze j w y zb y li się. W ra­
ca w ięc do B arcelony jeszcze raz uczyć się  hum ańjorów . 
U siłuje naw rócić zakonnice B arcelońskie. U d a ł się potem  
do A lkali na naukę Teologji, a s tam tąd  p rzen ió s ł się do 
Salam anki, gdzie się d o sta ł do w ięz ien ia  Inkw izycji Św. 
N akoniec rzucił H iszpań ję  i uda ł się do  P a ry ż a . Z  ze­
b ranych  dw akroć około siebie zw olenn ików  żad en  przy 
nim  nie został“.

Rozdział II liczy stron ic 28, m niej o jed n ą  od p o ­
przedniego. Na ostatn im  półarkuszu , na  n ienum erow anej 
stronicy odwrotnej znajdu je się znam ienna au to ra  uw aga, 
tycząca się głow y Loyoli, „tak  nieszczęśliw ie u lep ionej, że 
św iatło zdrowego rozsądku  nigdy do niej n ie  zajrzało**. 
Szczęściem  dla niego Teologji nie um iał, b y łb y  się b o ­
wiem , dzięki szałow i religijnem u, „od k tórego  sw ój zaw ód 
Jezuicki rozpoczął, zab łąkał, jak  w  le s ie“ i n ie ostygł 
z czasem , gdy przyszło  do w ykonania p rak ty czn eg o  „p o ­
w ziętych w gorącości un iesień  zamiarów**.

R ozdzia ł III.
Spis rzeczy : „P ierw szych sześciu—sześćdziesięc iu  za­

p ew ne— zwolenników Ignacego Loyoli, k tó rzy  się  stali z a ­
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w iązkiem  T o w arzy stw a  Jezusow ego. P ap ież  Paw eł III p o ­
tw ierdza B ullą— Regimini militantis ecclesiae—T ow arzystw o 
Jezusowe. Ignacy L oyola obrany  p ierw szym  Jenerałem  
(Praepositus generalis) Jezu itów 44.

Pom ijając nasuw ające się n am  p rzy  rozdziale III u w a­
gi, p rzystąp im y do  następującego.

R ozdział IV .
Spis rzeczy : „H istorja Jezu itów  aż do śm ierci za ło ­

życiela Ignacego Loyoli 1556 r. (liczba ołów kiem )“ .
Spis rzeczy w  rozdziale tym  kończy się w  odsyłaczu , 

na dole stronicy z boku przyklejonym  i tak  dalece w  sp o ­
sobie b ru ljonow ym  napisanym , że skopjow anie go n a ra ­
ziłoby na odgadyw anie uciążliw e i n iep rzy d a tn e  czy te l­
nikowi.

R ozdział ten  cały odznacza się n iejasnością , n ie ła ­
dem, kreślen iem  i m azaniem . Dla d an ia  po jęcia o n im  
przytoczę zakończenie, stanow iące p re ten sję  do  za ło ­
życiela.

„Sądząc o drugich sile m oralnej w ed le  sw ojej, z a ­
łożył T ow arzystw o, nietylko po całym  św iecie rozkrzew ić 
się m ające, ale  nałożył na niego ogrom ne brzem ię w szy st­
kich obow iązków  m oralnych i religijnych; bo nie m asz  
żadnego, k tó reby  w  jego pierw otnej m yśli nie zaw iera ło  
się. U czenie n au k  elem entarnych i najw yższych , w y ch o w y ­
w anie m łodzieży znakomitej i ubogiej, up raw a n au k  i li­
tera tu ry  św ieckiej i duchow nej, k ierow anie  sum ien iem  
ludzi przez spow iedź, m iew anie kazań , rozdaw nictw o s a ­
kram entów , naw iedzanie szpitalów , usługiw anie chorym , 
m isje w ew nątrz  kraju, misje po  w siach, m isje do k ra jó w  
heretyckich, m isje do odszczepionych i n iew iernych, do  
narodów  ukształconych, rów nie jak  do ludów  b arb a rzy ń ­
skich i dzikich, przytom ność n a  soborach, w pływ v i ra d y  
w rządzeniu  p ań stw  i kościoła, w m ieszan ie się i n a leże­
nie do w szystk ich  dobroczynnych zak ładów .—W szystk ie
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te, tak  rozliczne i różnorodne obow iązk i w ło ży ł na swoje 
Tow arzystw o, a obok tego kazał m u p rzestrzeg ać  pilnie 
zrobionego ślubu ubóstw a, jednym  ty lk o  now icja tom  i ko- 
legjom, złożonym  z niecałkow itych Jezu itó w  (scholasty­
ków  niepotw ierdzonych i koadju torów  d u chow nych) po­
zw alając posiadanie m ajątków , a i to  je d y n ie  d latego , aby 
m ieli więcej czasu do pełnienia sw o ich  obow iązków ; Je­
zu ita  zaś doskonały m iał żyć do śm ierci o żeb ran y m  chle- 
bie, a jednakże za posługi, w y rząd zan e  bliźn im  i spo łe­
czeństw u żadnej nie pobierać nagrody .

„Praw odaw ca w ięc Jezuitów  p o p e łn ił b łąd , iż zbyt 
pow szechny cel T ow arzystw u  w y tk n ął; je d e n  przedm iot, 
jak  np. naw rócenie n iew iernych, a lbo  w y ch o w an ie  m ło­
dzieży, byłby już przedm iotem , siły  jakiego] b ąd ź  T o w a­
rzystw a przechodzącym ; ale, zam ierzy w szy  sob ie  w szystko 
naraz, w szedł na drogę kosm opolityzm u i m oralnego  mo- 
nopolium. S tąd w szędzie natra fia ł n a  w spó łub iegających  
się, którzy już o d d aw n a w  tym  zaw o d zie  p raco w ali — ta ­
kim i byli proboszczowie, daw niejsze zak o n y  i U niw ersy- 
teta, które zaraz na początku  na n ich  p o w staw a ły . A by 
te silne przeszkody p rzełam ać, trzeb a  b y ło  w pływ u, co 
znow u Jezuitów zaprow adziło  na d w o ry  k ró ló w  kato lic­
kich i zbyt czynnego m ieszania do ich  rząd ó w  i w  ogólno­
ści do polityki; s tąd  pozostali m ięd zy  n im i tacy  Jezuici, 
k tórych ani m istycyzm  w  krain ie m arzeń  n ie  trzym ał, któ­
rzy nie trudnili się rządzeniem  lub uczen iem , n ie  zajm o­
w ali się naukam i, ale jedynie i w y łączn ie  pośw ięcali się 
polityce i stanowili now y rodzaj Jezeu itów  politycznych, 
którzy już nic w  sobie (prócz pow ierzchow ności) zakon­
nego nie mieli".

N a tern, na stronnicy 124, kończy się  ro zd z ia ł IV rę­
kopisu. G dyby ten  rozdział i pop rzedza jące  go trzy  roz­
działy odczytał klas niższych w gim nazjum  po lsk iem  na­
uczyciel, obow iązany chłopców  uczyć p isać  n ie ty lko  k a ­
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ligraficznie, ale ortograficznie i popraw nie, tak  co do p rze­
cinków, łączników , w ykrzykników , pytajników , ko n stru k ­
cji frazesów  z w ielkiem i na  czele literam i, jak co do sen ­
su— gdyby nauczyciel ów, odczy tu jąc  cztery  p ierw sze roz­
działy  p racy  profesora M. W iszniew skiego , znalazł w  niej 
nie jeden, ale  dziesiątki tak ich  ustępów , w k tó rych  b rak  
tego w szystkiego: coby na to  pow iedzia ł?!... Z  uczniem  
w klasie trzeciej, z lińją w ręku  do  bicia po łap ie, d a łb y  
sobie radę, a leż ...???

Nie w szystko  jednak w czterech p ierw szych  rękop isu  
rozdziałach tak  bruljonow o jest p isane. U stępów  jasn y ch  
znajduje się dużo, popularyzujących insty tucję  zakonu z n a ­
zw iskam i popularyzatorów , śród k tó rych  figurują Z ah o - 
row scy, Ł ęczyccy , spółziom kowie nasi. Jasną np. jest d o ­
da tkow a do rozdziału IV ćw iatka o kanonizacji p o śm iert­
nej Ignacego Loyoli, n ieprzyjętej jednogłośnie. S p rzec i­
w iało się dużo biskupów, proboszczów , zakonników , z a ­
konów , ludzi św ieckich. S pory p o trw ałyby  b y ły  długo, 
gdyby  nie królow ie hiszpńscy, Filip II i Filip III, k ró l 
polski Z y g m u n t III, cesarzow a M arja i król francuski, H e n ­
ryk IV, k tórzy  „prosili P ap ieża  P aw ła  V o pozw olen ie  
rozpoczęcia procesu kanonizacyjnego Ignacego Loyoli. 
P aw e ł w ięc V  pozw olił zbierać dow ody  kanoniczne św ię- 
tobliw ości i cudów  Ignacego w  r. 1605, a  w r. 1609 w iele  
h iszpańskich  narodów  zanosiło do  P ap ieża  p ro śb ę  o k an o ­
nizację Ignacego. Czego dopiero  G rzegorz X V , bard zo  
przychylny  Jezuitom , dokonał i r. 1622 uroczyście Ignacego 
Loyolę w  poczet świętych zaliczył".

C ztery początkow e rozdziały  h istorji Jezuitów , p rz e ­
znaczone p rzez au tora na życiorysy i nakreślenie d z ia ­
łalności założyciela  Jezuitów, dzięk i tak  przezem nie n a ­
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zw anym  „w ycieczkom  w stronę h istorji“ , s ą  h is to rją  w  stre ­
szczeniu—historją p raw dziw ą w edle ro zu m ien ia  M. W . Są 
jednak  w  znacznej, bodaj czy nie w  c z w arte j częśc i, p isan i­
ną n a  kolanie— bruljonem , trudnym  do o d cz y ta n ia , a jeszcze 
trudniejszym  do p rzysposobien ia go do  d ru k u . A  trzeb a  to 
zrobić —  trzeba koniecznie. Francuzi m a ją  w e  w zględzie 
tym  specjalistów, kształconych szkolnie (Ecole de Chałre). 
U nas potrzeba w ytw arzać am atorów , lu b u jący ch  się w e 
w nikaniu  w tajem nice gryzm ołów. Z d a rz a ją  się  ta cy  w fa­
chu zecerskim . T ak i biegły  w espół z h is to ry k iem , znaw cą 
przedm iotu, m ogliby p rzełam ać trudności i zbogacić  lite­
ra turę naszą w  gałęzi historycznej d z ie łem  znakom item , 
p isanem  m etodą oryginalną, po legającą  n a  w iąz an iu  pra- 
gm atycznem  czasów daw niejszych  z późn ie jszym i, rezul­
tatów  działalności osobnikow ych z g ro m ad n em i, psycho- 
logji indyw idualnej z psychologją tłu m ó w  i naodw ró t. 
M etoda ta dostrzegać się daje  zarów no w  cz te rech  roz­
działach początkow ych historji, z której R ed ak c ji „S finksa" 
spraw ę zdaję, i w czterech następnych , po  k tó ry ch  śm ierć 
p rzerw ała ciąg dalszy p racy  W iszn iew sk iem u. P rz e rw a  ta  
ogrom ną nam w yrządziła szkodę, k tó rab y  się  w y n ag ro ­
dzić dała, gdyby to  p rzerw ane  dzieło w y d a n e  w  całości 
zostało.

W ynagrodzenie w  n a s tę p u ją c y — jak  m i się  zd a je  — 
w ypośrodkow aćby m ożna sposób. H isto ryk  (losy  o b d a­
rzyły nas historykam i znakom itym i) w y zy sk a łb y  m etodę 
W iszniewskiego, w ysnuw ając z niej historję Jezu itów  w  stre ­
szczeniu doskonałem  i rzetelnem  i czyniąc ze s treszczen ia  
kanw ę na nakreślenie na niej działalności T o w a rzy s tw a  
Jezusowego, jaw nej i cichej, religijnej i po litycznej, n au k o ­
w ej i literackiej, pozytyw nej i idealnej, m aterja lne j i e ty cz­
nej, w pływ  w yw ierającej n a  ludzkość od chw ili za łożenia 
onego do  kasaty  w  r. 1773— od k asa ty  do  w sk rzeszen ia  
w r. 1814—od r. 1814 po  dzień  dzisiejszy.
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P raca  p o d o b n a  dla h isto ryków  ponętna w  najw yż­
szym  byćby  po w in n a  stopniu.

Co do następnych , na liń jow anych , infoljo maj. p i­
sanych arkuszach, czterech w iększych, niż poprzedn ie  
cztery, rozdziałów  —  na k tó rych  n.b. rękop is się nie ko ń ­
czy — rozpisyw ać się nie będę . T y tu ły  onych m ów ią za 
nie. P rzy  niek tórych  tytu łach m oże m i w ypadn ie  k ró tk ą  
rzucić uw agę. I tak :

R ozdział V.
Spis rz e c z y : „Reguła zakonna. S ta tu ta  i n ad an e  p rzez  

P apieżów  Jezuitom  przyw ileje".
U przedzam , że cztery rozdziały te nie są  w cale, jak  

tam te cztery, bruljonam i, ale czystym i, popraw nym i ręk o ­
pisam i, k tó re tak, jak  są, m ogą być zecerom  do sk ład an ia  
daw ane. W  piątym  jeno i szóstym  rozdziałach zecerzy  
ze sk ładan iem  k łopotby mieli — m niejszy  w  V , w iększy  
w VI. R ozdziały VII i VIII całkow icie się  do pó jścia  p o d  
p rasę nadają . Co do zaw artości V -go : „Już o d d aw n a  
pisze w  nim  M. W .— Loyola u tw orzył b y ł ze sieb ie  p lan  
ustaw  i reguły , który codziennie p o p raw ia ł i k tó rego  
p ierw otna m yśl znajduje się w  bulli P ap iesk ie j— Regimini 
militantis Ecclesiae —  potw ierdzającej Jezuitów ".

R ozdział VI.
Spis rzezy: „H istorja Jezuitów ".
„Jezuici —  słow a M. W . —  uk ładem , ubiorem , sp oso ­

bem  życia i obyczajam i taki m ieli pozór jednostajności 
i tak  w ydaw ali się do siebie podobni, iż, gdy p a trzy łeś  
na jednego, w idziałeś w szystk ich—w  rzeczy zaś b ard zo  
m iędzy sobą różnili się; n ie m ieli albow iem  ani jed n a ­
kow ych praw , czyli należytości, ani jednakow ych ob o ­
w iązków  — prócz ślepego posłuszeństw a Jenerałow i ani 
jednakow ego i rów nego w  T ow arzystw ie  położenia.

„Z ałożyciel Jezuitów, m ając zaw sze na um yśle p rzy ­
tom ne w yobrażen ia  w ojskow e, nazw ał swój zakon p u ł­
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k iem — Compagnie—(nazw isko , k tóre p o tem  na  Towarzystwo, 
societas zam ieniono); w  sw oich m arzen iach  rozdzielił ro­
dzaj ludzki na dw ie chorągw ie: pod  jed n ą  zac iąga ł w szyst­
k ich  bez różnicy ludzi, k tórzy  C hrystusow i służyli, d ru ­
dzy  szli pod  chorągw ią d jab ła“.

R ozdzia ł VII.
Spis rzeczy : „R ząd  Jezuicki. W ład za  w ykonaw cza, 

p raw odaw cza i sąd o w n icza .
M usiałbym  się o rozdzia le  tym  rozpisać szeroko, ażeby 

dać dok ładne po jęcie  o rządzie  jezuickim  sam ow ładnym , 
a  przecie ogran iczonym , pod legającym  P apieżow i, uza­
leżniającym  P ap ieża  n a  d ro d ze  cichej od siebie, podo­
bnym  mniej w ięcej d o  rządów : krzyżackiego, m asońskiego, 
w szelakich konspiracy jnych , z n iekonspiracy jnych  zaś do m u­
zealnego w  R appersw ilu . Jak  w T o w arzy stw ie  Jezusow em  
n ad  Jenerałem , w ład c ą  nieograniczonym , czuw ał M onitor, 
tak  w  R adzie M uzealnej n ad  p rezesem -dyrek to rem , w ładcą 
rów nież n ieograniczonym , czuw ał kontroler.

W  szczegóły, ty czące  się po rów nania  rząd ó w  sam o­
w ładnych  z rządem  Jezuitów , nie w chodzę.

Na zakończenie m ow y o rozdziale VII dodam , że 
zam yka takowy o d ręczn y  au to ra  w y raz is ty  n ap is :

„K oniec to m u  p ierw szego".
Mimo to n astęp u je  o snow ą sw oją do tom u p ierw ­

szego należący:
R ozdzia ł VIII.

Spis rzeczy: „Ć w iczenia duchow ne".
Rozdział ten zaw iera  w  sobie ana lizę  k siążeczk i, p. t. 

w  spisie rzeczy w ym ienionej, będącej ow ocem  rozm yślań 
Loyoli w  M anseryjskiej jaskini, g łoszącej p ra w d y , „które 
w  ludziach prostych  dusze budziły  i sk łan ia ły  je ku 
Bogu", a  serca od rzeczy św iatow ych o d stręcza ły . Z a  jej 
pom ocą Loyola—„p raw id ła  duchow nego życia  zam ien ił 
w kunsfct". N apisał ją  w  języku h iszpańskim , „bo  p o  ła ­

http://rcin.org.pl



cinie nie um iał i n igdy tym  język iem  m ówić i p isać n ie 
nauczył s ię“ .

K siążeczkę tę  Jezuici machiną niebieską nazyw ali i p ie r­
w otnie „pilnie ukryw ali, a n aw et d ru k o w an ą  tylko sw oim  
rozsyłali**.

Szanow ny autor n iedokończonej „H istorji Jezuitów** 
w tym  rozdziale ostatn im  zajął się n ią  i n a  34 stronicach 
arkuszy in foljo maj. rozpisał się o niej z akcentem , św iad ­
czącym  o rozm iłow aniu się p ro fesora  L iceum  K rzem ie­
nieckiego i U niw ersy tetu  K rakow skiego w  „kunszcie** h isto ­
rycznym .

W arto  się nim  uczonym  naszym , h istorykom  zw łasz­
cza, zająć i z cieniów  zapom nienia n a  św iatło dzienne 
w yprow adzić. Z asługuje on na to w e w zględzie każdym , 
psychicznym  przew ażnie.

N ie na słów ku tem  jednak, w ystosow anem  b łagaln ie  
do naszego św iata  uczonego, koniec op isyw aniu  zaw ar­
tości okazów  archiwalnych, znajdujących  się w  A rch iw ach  
bibljotecznych w  M uzeum N. P. w  R appersw ilu , w  ok ładce 
szafirow ej, zaty tu łow anej: „H istorja Jezuitów**. Z n a jd u ją  
się w  niej jeszcze dodatki luźne, z h istorją  jezuitów  w  stycz­
ności będące. N iektóre z nich w  k a je tach  białych w y k aza ł 
ś. p. W acław  Karczewski.

* *

Kajet, za ty tułow any ręką —  nie w iem , czyją —  m oże 
K arczew skiego.

Rozdział.
Pod  ty tu łem  tym  ołów kiem  czerw onym , ręk ą  K ar­

czewskiego: (d w a w yrazy  nieczytelne), a dalej:... „w ed le  
porządku, w  jak im  nadesłano**. N iżej:

Laynez.
P o tem  atram en tem  czarnym , ręką nie w iem  czyją: „L ay- 

neza ulubił L oyo la. Bartoli 11.172 angiels. C retineau 1.88“ .
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W yraz „u lubił4* nap isałby  bądź R osjanin, bąd ź  Polak, 
m ocno zrusyfikow any.

P ierw szą stron icę  ok ładkow ą kajetu  um yśln ie  sko- 
p jow ałem  dok ładn ie  d la  dan ia  pojęcia o istocie dodatków .

D odatek w  kajecie  p ierw szym , num erow anym  ołów­
kiem  czerw onym  zap ew n e  przez K arczew sk iego ,-św iad ­
czy  o trudach, jak ie człow iek ten— zasądzony  w m iesiącu 
sierpn iu  r. 1911 w  R ap p ersw ilu  przez sąd , złożony w w ięk ­
szej części z A u stry jak ó w  polskiego pochodzenia, w  m niej­
szej z królew iąt szajnochow skich , za próżniactw o i zespole­
nie się celem w ystępnego  insty tucji m uzealnej szkodzenia *), 
pod jął, sp raw dzając  u porządkow an ie , p rzez  syna profesora 
M. W . dokonane, h istorycznej p ro feso ra  pracy , bezładnie 
na  trzydziestu ćw iartk ach  różnej w ielkości i rozm aitego 
kszta łtu  sinego i b iałego  pap ieru  zebranej. Ć w iartki, jako 
rozdział II tom u drugiego, dom niem aln ie  są  rozdziałem  
VIII, łącznie z s iedm iu  rozdziałam i tom u p ierw szego  p i­
sanym . T y tu ł rozdziału  tego dw ukro tn ie  je s t zaznaczony: 
raz na  papierze sinym , po d  N. 2.

„R. II Lainez.
„H istorja Jezu itów  p o d  rządem  Jak ó b a  L ainez.
„Lainez. W pro w ad zen ie  Jezuitów  do  F ran c ji" .
Drugi raz na papierze białym, form atu  in quarto maj. T y tu ł 

przekreślony.
Z aczyna się h istorja w  rzeczy sam ej, p o rząd n ie  na 

lew ej połowie stron icy  p isana, ale ty lko n a  p ierw szej pod  
N -rem  czerwonym  3. P od  num eram i n astęp n y m i już nie na  
połow ie stronic. D alej na  ćw iartkach rozm aite j w ielkości 
to  sinych, to białych i n a  ćw iarteczkach, i n a  w y d z ie rk ach

*) Orzeczenie komisji w  sprawie Muzeum N arodow ego w  R appers­
wilu (nakł. Muzeum r. 1911, drukarnia Jakubow skiego i Sp. w e Lwowie) 
stron. 20, 21, 22, 23 i 24, od w. 14 z ]  góry na str. 20 do ty tu łu  X  „Z a ­
rzutów  co do Statutu i działalności R ady“ .
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kreślonych, popraw ianych , m azanych . M azaniny m o c ! 
Braljon w  znaczen iu  calem , kró tk i jednak . W  trzech czw ar­
tych tego n iby  rozdziału , m im o k reślen ia  i popraw ian ia , 
m ożna się doczy tać  czegoś.

N astępn ie  w dodatkach  b y w a  rozm aicie.
N a arkuszu np. z nap isem  „D o d a tek “ p- t. „P ara- 

gw ay“ a num erem  stronicow ym  ołów kiem  czarnym  rę k o ­
pisu całego, łącznie z książeczką (n ie  z tom em ) p ierw szą , 
od 354 do 361, czytać daje się w szystko  i rozum ieć w szystko .

N ie to  już z kajecikiem  bez ty tu łu , zaznaczonym  p rzez  
K arczew skiego atram entem  czarnym , ja k o : „Z  n o ta t o d ­
dzielnych W iszniew skiego M ichała do H istorji Jezu itów  
pom ieszczone (czy pow tórzone?) w ed le  porządku, w  jak im  
nadesłane" . Jest tych notat siedem , nie klejących się jed n a  
z drugą.

O  dalszych quasi rozdziałach rozpisyw ać się n ie b ę ­
dę. P oprzestanę na tytułach, jeżeli je zna jdę n a  k ażd y m  
rozdziale, i króciutkich objaśnieniach. Jako to:

„A kw aw iw a".
Rozdział.

Spis rzeczy: „Jezuicki system  nau k  i w y ch o w an ia  . 
T ern  się ogranicza i w yraża objaśnienie z tym  d odatk iem , 
że cała  w ag a  nauczania ześrodkow uje się n a  ko leg jach- 
now icjatach i na  nowicjatach-kolegjach.

Borgja.
T y tu ł, ale nie rozdział. Jednego  i drugiego za s tę p ­

stw em  są  w yrazy  następujące:
„W  r. 1565 dnia 2 L ipca zebran i O jcow ie obrali wi- 

karjuszem  O. Franciszka Borgja. B yła to n iejako  zap o ­
w iedź, że go obiorą jenerałem .

N ikt szczerszego nie m iał w strę tu  do w szelk ich  d o ­
sto jeństw  i w ładzy, jak Borgja, p rzekonany  z długiego 
dośw iadczenia o ich nicości.

http://rcin.org.pl



SFINKS. 208

„Borgja 7 la t rządził".
D zieje rządzenia obejm ują jedną n iew ielką , z seks- 

te rnu  szkolnego w yciętą  stronicę.
Dzieje te kończą rękopis, odnoszący się  d o  zam ie­

rzonego przez profesora znakom itego i a u to ra  znakom ite­
go nap isan ia—po doznaniu  losów zm ienności, k tó ra  w  nim 
chorobę serca w yw ołała i o śm ierć p rz ed w cz esn ą  p rzy ­
praw iła. G dy um arł, liczył la t 71. Ludzie, co z a d an ia  w aż­
ne—godziw e czy n iegodziw e—do rozw iązan ia  m ają, żyją 
długo. G ladston zdaw ało  się, że nie um rze n igdy . K ró lo­
w a W ik to rja— w ogóle angielscy m ężow ie s tan u . A  F ran ­
ciszek Józef?... P rofesor M. W iszniew ski, p o  s trac ie  m a­
jątku, trafiw szy n a  tak ie  zad an ie , jak  w g łęb ien ie  się 
w  p raw d ę historji Jezuitów , którzy tak i og rom ny , a  tak  
osłonięty na losy ludzkości w pływ  w yw arli, m ó g łb y  p o ­
żyć, ażby zadanie to rozw iązał, p rzygo tow ał b o w iem  so­
bie na koniec teraz kanw ę, gdyby go p o d a ro w a n a  m u 
w spaniałom yślnie książęcość w łoska nie g ryz ła . Z g ry z o ta  
ta  jego przebija się w  kreśleniu , m azaniu, n ied o m aw ian iu  
i uzagadkow ianiu licznych bruljonów.

Cóż ja, po dokonaniu, tanł bien que mai, recenzy jne- 
go najważniejszej z p rac profesora M ichała W iszn iew sk ie­
go opracow ania — do pow iedzen ia m am  ?

Cóżbym  innego do pow iedzenia m ieć m ógł, jeżeli 
nie w ystosow anie dw uch próśb!...

A ż dw ie m arzą się mi p rośby : jed n a  do osobistości, 
k tórą nie po imieniu, ale  po nazw isku  w ym ien ię , d ruga 
do kolegjalności, do której p rośba  m oja w y d a je  mi się 
w łaściw ą, odpow iednią i bardzo  —  bardzo  p o trzeb n ą .

S ądząc w edle broszury  p. t. „M ichał W iszn iew sk i 
i puścizna po nim", nab iera się przekonan ia, że  a u to r onej, 
p. G. K orbut, opanow ał m aterjały , po trzebne d o  n ap isan ia  
porządnej pro  forma m onografji. Z  racji tej o to  do  p. G. 
K orbuta prośbę strzelistą zanoszę.
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Co się ko leg jum  tyczy, rozum iem  przez nie un iw er­
syteckie k a ted ry  H istorji polskiej i ciążący  do nich św iat 
m iłośników tej gałęzi nauk, o raz to w arzy stw a historyczne, 
pracujące w  k ierunku  oznajom ienia się  z dziejam i naro d u  t 
k tóry w ytw orzył państw o i na  k tó rego  losy w pływ  s ta ­
nowczy K rzyżacy  i Jezuici w yw arli —  Jezuici, k tó rych  hi- 
storja p raw dziw a nieznaną jest, a k tó rej znam iona p rze­
bijają się w  rękopisach  archiw alnych p ió ra M. W iszn iew ­
skiego, znajdu jących  się w  R appersw ilu . Nie po trzebu ję  
dodaw ać, że p ro śb a  moja, tycząca się ogłoszenia ręk o p i­
su tego drukiem , zw raca się do znaw ców , uczonych i h i­
storyków  polskich.

M uzeum  w  R appersw ilu — Bogu i opińji publicznej 
dzięki!— zaprzepaścić, na co się zanosiło, nie zdołano.

Sfinks. 14
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MARYLA CZERKAWSKA.

NIEZNANA WRÓŻBA.

Rzucam na wodę snopek bieluchnych stokroci, 
Niby garść snów czy marzeń, co w jutrzni dalekiej 
Zakwitły na ugorze —  niech mkną z biegiem rzeki, 
Fala je ukołysze, a ranek rozzłoci.

Dłoniom moim nie ufam —  nazbyt wierne służby 
Czyniły sercu —  nazbyt, o nazbyt troskliwie 
Przędły i rwały nitki w słonecznem przędziwie...
Nie ufam —  wodzie zwierzam nieznane mi wróżby.

j NJ S T Y T U *
BADAŃ L i T S P A C K I C H  PAN 

B I B L I O T E K A
00-33U Warszawa, ul. Nowy Świst 7i
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